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K URHANY Są to usypy ziemne, ręką ludz- | 


ką udziałane ; mające takie nazwanie na 
'białóy. Rusi. Mają one w przecięciu pozio- 
mem kształt elipsy spłaszczoney nieco, 
'w przecięciu pionewóm poprzecznćm od- 


cinek koła wyrażają: Wielkość ich rozma- 


ita; naywiększy, jakie dwa widziałem poł 
starym Bychowem, na prawym brzegu Dnie- 
pra iruczaju wpadającego w staw pod Dwo- 


rem Sapieżyńskim będący , w przecięciu 


poziomem, przy samćy ziemi, miał więk- 
. szą śródnicę elipsy stóp 22, mnićyszą stóp 


12, wysokości od powierzchni ziemi stóp- 


12'/,, drugi obok niego równo odlegle usy- 


o pany w odległości stóp 10, równegoż był 
( widać rozmiaru; tyle bardzićy uszkodzony 


od czasu.  Srednićy wielkości Kurhany ma- 


ją średnicę większą zawyczay stop 8,mnićy- 


Tom yI. GAL ŚĆ 


t 


mnićysze mają $rednicę większą stóp ŻY,, 
mnićyszą stopę 1/4, wysokość stopę 1y;. 
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Takowe usypy tu i ówdzie porozrzu- 


cane, czasem w wielkićy gromadzie w je- 
dném mićyscu bez żadnego porządku, w róż- 
nym kierunku; częścićy : kilka, kilkanaście, 


a niekiedy po stoi więcćy, na jednćm prze- 


strzeniu skupione rozmaitćy wielkości znay- 


szą stóp 4/,, wysokość stóp a do 5. Nay=. 


dująsię: naywięcćy śr ednielymnićy malych, 
a wielkie są rzadsze, nayczęścićy leżą po- 


osóbno, i po parze. „Mićysca ich posady są 


brzegi rzek, wyniosłe wzgórki na polach, 
- nawet idość niskże łąki, zawsze jednak wbli- 


skości osad lub położeń do :osad'sposobnych. < 
Chociaż po całey Bialo- rusi natrafiają 


się Kurhany, obręb jednak więcćy ich ma- 


wyżey Szkłowa troche; aż do uyścia Pry- 
peci, na lewym brzegu Dnìepra sięga do 
granic dawnéy Rossyi, ma prawym brzegu 
dostaje za powiat Borysowski. Naywięcćy 
postrzegamy: w przedziale zamkniętym rze- 


ka Drucią i dolną Berezyną, na lewym brze- - 
gu Dniepra od Mohilewa ku rzece Soszy i. 


Gi 
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(*)-Dniepr pochodzi Sg: wyrazów « w dnie proch, s 
© znaczy z sławiańskiego próg, Złożony ten wy- 

i raz znaczyć będzie rzekę mającą, na. dnie Próg, 
jaką. ię EM wy istocie: 
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i Jacy , ma za środek Dniepr (7% zacząwszy 
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05 ug] jey myścia. Środkiem tegó obrębu 


"będzie miasto Rohaczew, w którego okoli= 
cach nieśmierną mnogość kurhanów. ; 
"NV. roku 1816 sobjeżdżając tameczne 

strony w obowiązku Tóżeniera , zwróciły 
uwagę moją na się Kurhany. W Rohacze- 
wie w przeciągu całego lata mialem dy- 
rek cyą robot koła: grobel zalożonych na le- 
wym brzegh Dnicpra mających ułatwiać 
przeprawę, przez tę rzekę czasu „wylewć ów 
wód wiosennych; przy tey zręczności mia- 
„łemi łatwość robienia badań sruntównych. - 
Kazałem tozkopywać różnćy wielkości 1 
waożnych mieyscach Kurhany, w niema* 
łey liczbie; kazałem pod niemi i'obok nich - 
„kopać: żiemię w, rozmiaitych kierunkach i 
do rozmaitey „głębokości; - przypatrywalem 
się warstomy gipmnyor w nich i ckólo nich 
będącym, jako też i odrobinom ziemi rozz 


_ kopanćy 5 ‘z «czego Henke pne ZE A 


strzężenia. KE 
"amo; Ziemia: do usypu Knshabów. t i 

(a na noszoną. zi kądeinąd, albo z pod war- 

sty źwierzchnićy, czarnoziemney wydoby= 


ge waną w bliskości, często bowiem postrze- 


galem, że pod usypem Kurhana, warszta 


_czarnoziemna dawna, wyżćy leży od war- 


szty: czarnoziemnćy teraźnićyszćy aż nim 

 znaydującćy się. : : 

edo: Nigdy bez SRA tey. warszty: nie 

natrafiłem Kurhana, a ztąd Wnoszę, że pro- 
< i 6 W 
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sto na ziemi były usypowane , bez żadnego 
-wyrycia pod niemi dołu. - 
Btio; Żadne inne matery ały, prócz zie- 
‘mi do składu Kurhana niewchodziły; ża- 
dnego bowiem śladu drzewą, cegły, kamie- 
niit. P w nich nie natrafiłem. 
4to: YN ziemi naydłużóy zachowującóy 
ciała organiczne, jako to gliniastóy, żadne- 
"go szezątku kości źwićrzęcych, ani metal- 
łów nie znachodziłem, wyjąwszy w jednym 
cóś skamienialego nakształt zęba trzonowe* 
go .człowieczego. "Mówią , że znaleziono 
w jednym dużym Kurhanie ostrogi miedzia- 
* ne i kości ludzkie, ale tych nie wib: nie 
mogę twierdzić ze prawdę. | 
Powieści mieyscowe i podania u kra- 
ówców następne zebrać mogłem. 
a. Kurhany miane są powszechnie za 
mogiły. ; o 
_ b: Należą do > nie pamigtney. sta- z 
rożytności. t 2 
c. Są adas jakiegoś. du, który 
na téy ziemi mieszkał przed Rusinami i i a 
wadził z nimi woyny. 
d. Rohaczew w położeniu swóm ` abla 
„ny Dnieprem i Drucig, ` leżący na wzgór- 
ku troykątnym, jest miany za naydawnićy- 
sze miasto w tey stronie i powszechnie za 
stolicę £urhanokopaczów uważany. 
e. Kurhany zawsze były w poszanowąa- 
niu u Krajowców, wieśniący , chociaż je 


nie przyznają , jakem rzekł, za mogiły ; 


jednakże przez wzgląd jakiś nigdy ich tknąć. 


lemieszem, ani rozkopywać je nie odważa- 
ją się , nawet leżące wśród zabudowań i na 
przeszkodzie budynkom cale zostawują. 

fa Powszechnie mniemają wieśniacy, że 
się w niektórych skarby ukrywają; lecz moc 
nadprzyrodzona robi rozkopującym i szu- 
kającym tych skarbów. niesłychane, udrę- 
czenia. Drżącą ręką wieśniacy , nawet 1 
Saperowie moi, brali się do rozkopywania 
Kurhanów, za cudo poczytywali, że im nic 


nie szkodziło to wypełnienie : makazów mo- 


ich. Jednakże nie trudno było znaleśdź 
dziesięciu wieśniaków, którzyby przysięgą 


snujących się między K urhanami. 
Zmarły nie dawno w starym Bychowie 


Lekarz powiatowy P. Henner , człowiek 
pełen oświecenia i przez lat górą czterdzie- 
ście na Biało-Rusi zamieszkały, udzielał 
"mnie wiele objaśnień w tym przedmio- 


cie, między. którymi dał kopią. krótkiego 


wypisu z niejakićyś kroniki dawnćy w ję- ` 
 zyku sławiańskim przez Dombrowskiego , 


czy Dubrawskiego w wieku XIV. pisanćy a 


w którćy części piórwszćy na stronnicy 51, 


opis historyi Kurhanów znayduje się. Tę 
kronikę widział P. Henner u Hrabiego Czer- 


potwierdzili widzenia widmów i ogni Sa i 


niszewa -byłego wielkorządcy Białćy - Rusi, 


po jey zakordonowaniu; wyyść ona miała 


zek XX. Jezuitów Mówi Ech. Wy- 


pisu tego, pisanego literami rossyyskiemi 
takie jest z, słowiańs kiego języka, używa- 


; mego dawniey w Litwie, co do słowa Uó- 


maczenie. S 


RC 


„ Kiedy grecy wzmogli się: wad nę 


i potęgę przez. handel i źwiedzanieskra*. 


jów dalekich, poznali, że pólnocne cu- 
ropy strony nie były bezkorzystne dla 


„mich. Znaleźli od uiepamiętnie dawne- 


go czasu, jeszcze przed odkryciem Sto 
im, zamieszkałe brzegi Dniepru ludem 
nieprzełiczonym ,„ którego cale bogactwo 
skladały. pszczoły i iźwierz po jeża trzo— 


„dy mnogie na polach iryba w Dnieprze, 
nawet złoto, nie wiadomym udziałem Bo- 
ga w ręce tych ludów zesłane było, Chos 


ciaż znajomość Boga prawdziwego nie do- 


-szla do nich, ani. ejelenie słówa bożego , 
jeszcze świat uszczęśliwiało. Ale człowiek. 


mie może bydz nigdy bez wyobrażenia Bo- 
ga , migdzie żaden dziki naród nieznalazł 


_ się bez jakiegożkolwiek pojęcia jego. Cóż: 
więc dziwnego; że człowiek bez oświaty: 
dziwacznie sądził . o Bogu i dziwaczne 
miał obrzędy. Slady tych ludów. i ich 
obrzędów zostały naswojém mićy>cu piér- . 
Ć wotnćm, w widocznych pomnikach ich: 


mogił i ustnych podaniach ludzi starych , 


dóbrey. i świętóy pamięci. Nad Dnie- 


prem dawni Skypty mieszkający i do 


EW a rasaksi a 


©, bohaterowie, króle i ich żony odosóbnio- 
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p późnych. ledwo nie naszych czasów, jak. ` 
„ słychać tam gdzie mieśzięzją, Są poganie. . 
„ Oni umarłych:swaich nigdy nie zakopy= 
„ wali do ziemi, bo skoro tylko kto umarł, 
„ wynoszono go na mićysce pogrzebienia, 
„ tam innych palili ciała, innych i tak po- 


„rzucali, zostawując przy tém mićyscu ja= 


„ dło i napoje; według możności. -Zbić- 
„ rał się lud, spożywał co znalazł, a na 
„ popioły umarłego lub na ciało nasypy- 
„wał Kurhan ziemny. Kto był bogatszy, 
„albo więcey miał za życia przyjaciół, 
„ więcćóy miał biesiadników i przez dłuższy 
„ czas usypywano, mu mogiłę. Zarówno 


» ne i wielkie miały usypy. A kto był zły. 
„i występny, żadnego usypu nie dostał £ 


„„ źwierze go zjądło. Byli to Skypty hordu 
sAalcyipóugom "r" NN" 


b 


-Mamy w Herodocie, xięga IV., że okoz 


ło- Mołosznych wód widział ten podróżujący 
Greczyn mogiły Scytów, i że inne mają 


bydź "gdzieś w lasach ku północy , odkąd 
Scyci z dolnego Dniepru wożą grześć swych 


* umarłych 4 jakoby , domyślać się potrzeba, 
na przeniesienie zwłók oyców swych do oy- 


czystey starożytney krainy, Lecz okolo — 


© Mołosznych wód i dziś widoczne Kurhany, - 
zawierają w swoim otworze nie samą zie- 
- mię, bo cegłę i kamień, jak wiemy z opi- 


sów podróżnych. Kurhany więc Białćy- 


e 
$ 


Rusi, są: grobami SE i naydawnićy 
zamieszkałego ludu Scytów nad D: nieprem. 


Z muóstwa tych mogił przekonać się mo- 


Żna i o mnogości tego ludu, i o długióm j je- 
, go tu pr zebywanii. 

Ciekawa 'i wielce potrzebna historya 
Scytów nie jest jeszcze zda mi się, należy- 
cie. wypracowaną , a nadewszystko. potrze 


buje wiele badań mićyscowych, zacząwszy 


6d Dniepru aż w głąb Syberyi, gdzie się 
ten mogi naród rozsypany tułał, nim się 
W nową postać przeistoczył. 

Postrzeżenia moje tymczasem mićysco- 
we. i odkrycie. ułamku kroniki, przypad- 
kiem zgodne z onemiż, rozumiem , Że za- 
służą na uwagę i zacltęcą do rozleglćyszych. 


badań, przyjaciół historyi krajowéy, zwła- ` 


szcza mieszkających: w: tamtych, stronach. 
Oko mieszkańca tamecznego: oswojone z te~ 
mi przedmiotami, mało się: nad niemi zasta- 


nawia; co. dọ mnie, wyznaję szczerze ; że. 


bez wielkiego uczucia i podziwienia nie mo- 
glem deptać , ten kray pełen poimników 


zgrzybiałćy starożytności. One zmordowa- 


ły/’swém trwamiem wszystko trawiące ląta, 
i godnie zasłużyły na poszanowanie w ser- 
cu rolnika pa swćy szędziwości. 

- Teodor IVarbute. 
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/ - RZE 
Z. SPEKTATORĄA ANGIELSKIEGO. 
Q pijaństwie i jego skutkac h. 
; Reges dicontur multis urgere culullis $ 
Et terqhere mero , quem, perspexjsze laborem., 
An si amicitia dignus.. : Ę 
X j red É 
Hor, Ars. P. %. 454. - 
< l 4 
Powiadają, że niektórzy Królowie zabawnyne 
sposobem. zwykli prodować swycd. fasiorytów s 


czyli są warci zaufania, męcząc ieh upijaniem.. 
U A A 


Nie ma; występku bardzićy nieuleczone- 
go nad ten, z którego się ludzie chełpić zwy=- 


kli. Któżby się nie zadziwił widząć ich 


próżność, jaką zakładają z doskonałości w pi- 
jaństwie? Anacharsis proszony w Koryncie - 
aby się znaydował na pewnćy pijatyce , 
prosił bardzo żartobliwie o nagrodę, gdyż 
on naypićrwćy ze wszystkich się upił: „po- 
„ nieważ, rzecze, kiedy się do mety ubie- 
„ga, ten kto naypićrwćy stanie u gelu i 
„ ma prawo wymagać nagrody.” Nie tak 


*się dziś dzieje w tym pokoleniu. odrodnem, 


tu zaszczyt pada na tego kto naywięcćy. na- 


: poju poniesie i przepije wszystkich współ- 
towarzyszy. Słyszałem raz Pana Baryt-. 


kowicza, jednego: z naszych łykusów pół- 
nocnych, wyszczególniającego ilość napo- 
jów wlewanych w swe gardło od lat dwu- 
dziestu, a które wynosiły podług rachuby 
jego: sto dwadzieścia beczek piwa letkiego, 
pięćdziesiąt beczek piwa marcowego; cate- 


A 


j i i 
"= 190 — 
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ry antaly wina francużkiego, 2,880 butelek 
porteru „<lieżąc: w to różną miszkułan= 
cyą z tabaką 400 garcy wódki starćy, 560 
“flass wódki ałembikowćy, 456 waz Fończu, 
trzy kieliszki wina szam pańskiego, ośm kie- 
liszeczków likieru, które raz na jednóm śnia- 
daniu łyknał, 18 beczek miodu; nie licząc 
„dotego niektóre kieliszki łakoci, jako to 
syropu, stomachałki i t. p. m summa gar- 
©y-7,520. Rak ORAZ: 

Nasi filozofowie teraźnićysi postrzegają ` 
_ jakiś niedostatek wilgoci na kuli ziemskićy 
> 1 przypisują go nadewszystko istotom ro- 
ślinnym, które obracają w utwor swóy mnór 
stwo ciał płynnych, nie przywracając onena 
powrót do-stanu pićrwszego. Lecz za po» 
zwoleniem tych szanownych mędrców , nas 
leżałoby w. tę liczbę pomieścić mnóstwo 
nieźmierne tych istot. rózumnych które 
swoje pożywienie główne z rozcierków bio- 
org, arktóre w porównaniu z innemi stwo- 
rzeniami na tym świecie, daleko więcóy.. 
ad swóy udział przyrodzony wyrabiają 
` wilgoci.. . NME E E ATE 
| Aitym wszystkim, mimo wysokićy o . 
„ sobie opinii szanownych łykaczów, człowiek - 
_ pijany jest potworą okropną równćy na świe- ` 
cie nie-mającą, i nie masz stanu godnićy- 
szego pogardy 1 bardzićy obrzydliwego ; 
w oczach wszystkich osób.rozumem się 'rzą- 
dzących, ‘nad stan pijanego. , Około roku - 


NA 
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e80 po Chryst:: Bonoza wodz Rzymski, r5— 


"dem z Hiszpanii, kazął się ogłosić Cesarzem ) 


w Galii; lecz'został zbitym na glowę i po- 
wieszonym za rozkazem Probusa. Był om / 
tak pijaństwu oddany, że jeden z nieprży* | 
jaciół jego widząc go na: szubienicy, nazwał 
butlą zawieszoną: (x): > > 
Można powiedzieć , że ten występek 


mi zlośliwy wpływ na umysł, na ciałó”i na 


nienie doczesne czyli dobro, tego ktoię. © 
s j % 


w nim zatapia. 


Co do umyslw, pijaństwo obnaża w nim 
naymnićysze niedołężności jakie bydź mogą. 
Człowiek trzeźwy i cnotliwy może trzymać 
na wodzy i pokonywać wszelkie występki . 
i nierządy, do którychby naybardzićy był. 
skłonnym; lecz trunek wydobywa i wzrost 


daje wszelkiemu ich nasieniu w sercu ukry- 


temu , wskrzesza namiętności j wzmaga si- . 
łę przedmiotów zdolnych one pobudzać. Pe- 


„wny człowiek: mlody. żałił się przed filozo= 


fem, że ma żonę nie piękną; przyjacielw, 


_ rzecze mu filozof, mieszay mnićy wody do $ 


aR DESS f 0 r s ` 
twego wina, a UCZYNISZ ją wkrótce powa- 


 knićyszą, W istocie trunek przeistacza obo-- + 


„75 


jętność w miłość , „miłość w zazdrość , a Za- 
zdrość w zawziętość. Zamienia czesto czło- 


AC, Bo PASZE GWNA a a A T COP 
(a) Vopiscus in Probo et Bonoso, trochę inaczćy tę 


samą rzecz przywodzi. Przyp. Tłóm. 
N 5 2% 


ai 
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wieka dobrych: skłonności w prawdziwego 


„waryata, a złośnika w mordercę. Gonyczą 


zaprawia niechęć, czyni chełpliwość nie 

znośną i wystawia wszelkie słabości umy- 

słu w nayobrzydliwszćy postaci. ` 
Nie przestaje na tém jeszcze, unosi czę- 


* 
i 


sto człowieka ku występkom, do których. 


nie miał skłonności, Niech sobie mówi Se- 


neka: „że pijaństwo nie rodzi, lecz obna-. 
„ ża błędy,” Nie można przóczyć piękności 


we zwrócie tego wyrażenia:jako też grun- 
towności myśli, lecz i to pewna, że doświad- 
czenie przeciwnie nas uczy. « Napóy czyni 
człowieka niepodobnyim samemu sobie i 
wlewa. przymioty w umysł jego, których 
mie miał będąc trzeźwym. Ten co cię ba- 
wi przyjemnie, już źnika przed tobą po 
trzecićy butelcę, ani go poznajesz w osobie, 


która z tobą usiadła dópićro do stołu. Na 


tym się gruntuje jedno z naypięknićyszych 
zdań jakie mi się czytać przydarzyło, któ- 


re, przypisują Publiuszowi. Syrusowi : gui 
ebrium ludificat lædit absentem. „Kto drwi. 


z pijanego, nieprzytomnego krzywdzi. ” 

- Tak to więc pijaństwo w nas działa 
sposobem wprost przeciwnym rozumowi, 
którego jest powinnością oswobadzać umysł 


z błędów jakieby się weń wkradły i zaeła= 


niać go od przystępu tych, któreby się chcia- 


ły weń wśliznąć. Lecz mimo złych skut- 


ków, jakie pijaństwo w człowieku rodzi 


w 


| 
| 
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onemu oddanym, ma jeszcze zły wpływ na 
umysł jego, nawet w stanie trzeźwym; bo 


„osłabia pomału pojętność , rtynuje pa- 


mięć, i przez zbytek powtarzany, zmie: 


„nia występki w nałogi. 


Powinienbym reyiz jeszcze do smut- 
nych skutków ,„ które robi nad ciałem i ma- 


 jątkiem jemu się oddających osób, lecz za- ` 


chowuję to do dalszy ch akey kac: „MERA 


i i SDE 
Opisanie malowidła: P. Camuccini , wyraża“ 
jącego smierć Wirginii, i odpowiedź na:zaż 

„rzuty przeciw niemu, 007788 
©*. Obraz ten me szerokości 80 , "wyć 
sokości 18 stóp. Na lewćy stronie siedzi 
lubieżny Decemwir dppius-Claudiu$, "oto? 
„czony liktorami. Na prawóy strdnie Łiktor. 
odpycha lad przelękniony. We środku wi“ 
dać główną „akcyą, Wiadomo *z hisoryt 
rzy ymskićy , że Appius chciał wydrzeć Wir= 
ginig z rąk jóy oyca, pod pozorem jakoby 
'była córką niewólnika. Na wyratowanie jćy: 


' ztóy hańby, wszystkie środki nadaremno juź 


użytemi Były; szydził z rozpaczy starca i 


« jéy narzeczonego zapamiętały ciemiężyciel. 


Nadszedł moment, w którym W irginią por- 
wać miano, W tym obraca się raptownie. 


'oyciec do Decemwira: „ wstrzymaycie się, 


zawoła, jeszcze na chwilę! daruy Appiu-- 
ka.) So ENEMY PRBI 


LĄ) 


>.) 


1 
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szu żałości oyca, jeźli mowy moje nieprzy- 


 jemnemi ci były, , Pozwól proszę , abym 


tę dziewczynę w przytomności Jóy niańki 
wy badat, sam się. O: że nie jestem: 
*'jóy oycem, a potym spokoynie z. placu te-) 


go odszedh w= Pozwala ci się, rzecze: Appius. 


i Nogychmiast Wierginius córk cę swą ku bliz- 


kim jątkom gdprowadziws zy, porwał nóż 
rzeźniczy. a! wtkwił wijćy piersi, 'zitemi slo- 


wy: patrz; -ota jest jedyny środek urato- , 
"wania twóy niewianości!: Tu się obrócił 
ku trybunie-Decemwira;' podniósł prawicę 
zyzakrwawionym nożem ku Appiuszowi i 


zawołał: Ze, Appi tuurnque caput hoc san- 
quine consacro! Na ciebie. ABRARZ na gło- 
wę twoją, miech takpe w: spadnie! Fen okro- 


"pny moment obrał antysta,ą z pezóraasga 
cą prawda go wydal 


461N8 twarzy oyca- maluje się: "rożpacz i 
pogarda, boleść i i zajadłość. u Ae RYSZYS stkich 
tych ponuszeń. żadnemu; mic: do: wyrażenia 


nie braknie ;ęońe' nie są. pomieszane, £ s0- 
bą w tych ruchawych rysach twarzy, wszyst- . 
kie SĄ0w. nich całkowicie wiltoczne, nawet 


jeszcze uśmiech - _przemykający. się, umiał 
artysta pomieścić, jako: blask promienia 
Z rozpadlin skały, żbbalo Słychać, zda- 


; je. się, jak nieszczęśliwy, oyciec okropnie - 
| 8ię śmieje, ale też słychać i wycie. Wyrazy: 


rzez krew tę niewinną lowe twą smiet- 
SAP 5 ę twą 


| ci pożwieewm 197 w. ustach się. tylko prior, 


3 raees 
x 4. 
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głosu, mu braknie „„leczten nóż krwawy, | 


glosno zań: woła lca A phisis ha, oto sie- 
dzi jako piórunóm rzucony! przeraża go ten 


_ widok, przestrach : i zawziętość osiadły je, 
go znaczne Pocięgi twarzy; zgrzyta zębami; . 


ująć wypręża muskuły rąk jego, pięść ści- 


_ ska; złość plącze mu nogi na brzegu trybu- 

ny (me na draga; od stop do głewy. caly; 
w konwulsyiss -v “Nadobna dziewica, : taięzy 
sta niewinność: : już na pół martwa upada 


na ramiona starego Numitora, jóy ręka le- - 


wa zmartwiała zwisła, prawa chce. w osta- : 
- tnićm wysiłeniu chwycić odzienie: oyca, 
- ćmią się jóy oczy „lecz saima niewymów nie, 


piękną bydź niej przestaje ; uśmiech lekki 


z ust wydobywający się, „towarzyszy: duchos ż 

_wi/ulatającemu. Narzeczony... ,klęczy:„przy 
„martwćy ; kochance, stara się, krew zata-" 
mować, Rozpac zająca niańka, z. rozpostar= A 
temi rękoma , chce sięna ją rzucić; W bos 


gatych gruppach przytomnych osób; ubo=. 


-lewanie nayprawdziwićy i nayrozlicznićy y 


wydane. Rzymianki, . które „Liktor odpy= 


cha, słychać wołające: na toż my. mamy 
córki rodzić! Sam sposób czucia, które ara © 


tysta na twarzach Liktorów wyobraził, OZNa- 
cza dusze niewolnicze. A 


4 


Cóż mówić o ludziach, którzy. stanąw- ŻA 


' szy przed takióm: inalowidłem; zatrudniają się 
„wyszukiwaniemi krytyki ? którzy, . wówczas, 


gdy mi się serce ściska i łza a sinje w oczach, 


SA 


Sai 


z) 


z zimną krytyką ukażują, czy chcą ukazać v: 
że gruppy rozmaite nie są dość z sobą po-. 


łączone; że” położonie: Wirginii podobne: 


do tellegrafu; że całość związku żadnego 
nie ma; i co tam jeszcze więcóy podol:nego. 


ASG i ABA : i 
O jakże serdecznie żałuję człowieka, ktory- 


. 


przed tym obrazem stanąwszy , zamiast 
przyjemnego ręozczulenia ‘się zwodniczem 
udanieiń, sam siebie dręczy: chcąc okazać 
znajomość swoją! Za nic :bym nie chciał 
dar posiadać , bym wszystkie błędy malo- 


¡widia na pićrwszy rzut oka rozpoznał. Da- 
rem, że to nazywam? Ah raczćy jestto pla- 
ga, która artystę dosięga, Dziwię się tyl 


ko, że ci ludzie jeszcze i kwiatów nieprze- 
zierają aby maznaczyć , czyli też róża listki 


swe według prawideł sztuki roźwinęła. Je- 
"żeli Wirginia, P. Camuccini robi mię ży- 
wym świadkiem żywćy przygody ; jeżeli 
ona wszystkie te uczucia, które wówczas 


przytomnych przeymowały,. we mnie spra- 
wuje, jeżeli ja zapominając się z ludem na- 


rzekam, z oycem płaczę i chciałbym mu 
| krwawy nóż wydrzeć, abym go ułopił w pićr- 
-siach Appiusza; czegoż więcćy od sztuki 


żądać można ?% Ale prawidla , prąwidła! 


Niechże licho porwie was z temi prawidła- 
mi! Szukaycie gdzie jakiego Promoteusza, 
każcie sobie wprzód ludzką duszą ratchnąć, 


` nìm sąd wasz nad takim- obrazem wydadź 


macią. Dusza! dyszą! powiadam wam na- 
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| wzajem. Co mnie do waszych prawideł? . 
< co mnie z tego, że Wirginia bardzićy po . 


malarsku mogłaby padać? albo że gruppy 
mogłyby bydź sztucznićy połączone? ja nie 
na obraz patrze, samą przygodę widzę; nie 
ma rysu jednego we wszystkich tych twa- 
rzach, któryby mi przypominał, że to uda- 
nie. Tak a nie inaczćy malują się w ludziach 
te wszystkie-namiętności, każdy to czuje 
a chcą jeszcze więcćy? prawidła w malar- 
stwie, snycerstwie i poezyi wyprowadzać, 


-ol zapewne tego się nauczyć można ; Day= 


miernićysza głowa może dałeko w tym po- 
stąpić , ale namiętności wprawdzie wymó- 
wnéy. wystawiać, oto jest cecha jeniuszu.. 
Czują to dobrze ludzie w sztukach pięknych 
ćwiczeni, ale nie każdego jeniusz jest darem, . 


żeby więc nagrodzić ten niedostatek, trzy- 


mają się ściśle swych wysmażonych prawideł 
w krytykowaniu dzieł, których prawdziwość”. 
w oddaniu przechodzi granice ich zdatności > 
przyrodzonćy. Cir 
P J wa Teodor. Narbutt, 


i WDZMRZK E BIBTONA 
RA PIEÓŚNERSKA, (a) ` 
RAL wy! wieki upłynione, wy tlumegą 
myśl moję zaymujecie! Miłe wspomnienie 
| : Ś BURZ c SE, 


(a) Była umieszczona w Zurnalu des Dames et deg 
modes Frankfotskim 1. Stycznia 1806. 
Tom FI ` cag 


1 
<' 


3 a(b ) Morlina jęczy, 
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$ 


przeszłości ;, lecz ciągnie za sobą smutek 


-Dzieła bohatćrów, wy przędemną mijacie, 
waszą w mych. śpiewach pamięc odnowię. 
Jakiż głos uderza móy słuch wiekiem 


 przytępiony. ? jakiż to dźwięk, niepokóy: 


w méy duszy obłąkanćy wznieca? czy du= 


chy. na górach, czy słyszę narzekania nie= 
szczęścia? To głos jęczącóy Morliny. Ona 
równie słodką jak ów świeży wietrzyk, któż 


ry.w czasie skwaru południa wpół wyschłą 
na. e trzcinę przebiega. 
, O westchnienia, narzeka (b): cze- 


mu się z głębi serca dobywacie, czemu ga ’ 
„szarpiecie ! ? Ahl gińcie wśród wiaťrów'; 


nie uwodźcie méy stroskanćy duszy. ; Oy- 
cze! trzebaż-ci było pokóy mi wydzierać ? 
trzebaż było, z tego, któregom kochała 


 wyzuć?.te przepyszne snach nic nądeń 
pięknićyszego. nie przyniosły. Na jego: cze- 
le godność spoczywała ; przyjemność jego 


ruchom towarzyszyła. Nie znane waruszes 


mie me serce zajęło. Lękałam się, drżałama 


osłabiona; on mi przybiegł. na pomoc. Pa- 
"dam na jego ręce..... oh! czemu żyć nie 


przestaję ! odtąd wśród BR ciągnę ży- 


cie nieszczęsne! Sk 
"Słońce wesoło z za góry się "wznosi ; 


jego widok j jagnię weselii; ale dla mnie raz 


x p 
1 
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dości. nie o Słodkie xiężyca promie- 
nie na łąki Leny rozkosz roźlewają, a mòi 
je troskį mnożą, Czemuż jestem Ź rąk two- 
ich wydartą o królu Munster? (c c) czemuż 
żem zmuszona: do poślubienia okrutnego 
Sytryka, nieprzyjaciela mego lubego* Ka- 


‘lahan ? Przestańcie szmer eżymić rzćki% 
przestańcie szeleścić drżące'liście.  Jużińie . 
"żyje ma duszaidla głosu waszego, uchó'me 
głuche na wasze brźmienia, me łzy na zaw. 


sze pe będą: Ale o Kałahan'! ty się imie 


/ ncieszyśsz!: Jak słódka rosa: gdy spadnie na j 


gołą epokę, ścieka na próżno: a 
160 „ Byl:czas jak córy! Blacoigh nazywa: 
ły mnie szezęśliwą. Surówy méy lutni, sas 


: memi miłości pieniami wzruszane były. 


One: iniękczą umysł ; naszych rycerzy. Leoz 
niestety! nie zmiękczą stogiego serca Sytry= 
ay Podobny. wiatrom burżliwym, które 
morza Lochlinu. podnoszą. 'Wściekłość je 
_ go umysł trudzi; srogie serce w samćy: krwi 
` rozkósź* znayduje;, : kaz dośóia i pogardą na 
przemian miotane. Ah lczen w młodo- 
*ścim-nie zginęła | 'czemum mie zwiędła nie- 
znana i R: jak kwiat na pustyni’? 
———E 
ste) Oyciec jóy nie poźwolił ąz. ża: Kalahana króla 

Munster, czyli- Erynu albo Momy , a wydał Zæ 


Sytryka króla Lochlinu , albo Gormalu, głów- 
mego Kalahana: z powodu pięknóy żony niga 


przyjaciela, Działo się to w Irlandyi. 
12* 


w 


ŁA 


Tak isotala piceno którą przyćmi- 


ła chmura boleści. 

Sytryk i Tor. Gkazali się. Na czele mo- 
carza wyryte jakieś głębokie zamysły, Scią- 
ga rękę już do brwi szórokich , już do bro- 
dy zsiniałćy. Chód jego błędny , ruch nie- 
zwykły i groźny, wielkie wzruszenia na 
duszy jego oznaczały. Jego postawa osłu- 


piała; obraz dębu starego, którego piorun ' 
napotkał i pyszne gałęzie z pniem grucho-- 


cze; tu i ówdzie płomień przez. a ie ra- 
miona przedziera się; on słabieje, zgina 
się, a ze schyłku wzgórka, którego swym 


zawoła. 


„ Krew mych wojowników , | działo 3 
‘bez zemsty równiny Erynu broczyć ?: oy= 
| cze! visa a man p pniewany, z wa- 


TĘ (8) (ycbróża sobie dąb, w którego. piorun bije i por ; 


chyla, przez to wyniosły wierzchołek , przy 
‚zachodzie. słońca odbija. się w wodach strumy- 
- ka kiedy przy nadchodzącćy nocy, aa 
się lęka upadku pochylonego dęba, 


_ cieniem pokrywał , straszliwym spustósze- 
niem grozi przyległćy dolinie, którą skra- 
piając strumyk, odbija jego purpurowe 
wierzchołki. Podróżnik nocą zachwycony, 
, postrzega pogorzelisko, śpiesznie drżący, 
/- unikając niebezpieczeństwa blizkiego z do= 
Jiny uchodzi (d). Po diugim milczeniu, Wa 


"tów huczących tego jeziora występującą: 


-. sły. Znasz pysznego wodza Erynu; wojen- 


Wyrzucasz mą opieszałość. Wodzu Lochli- 
„nu, będziesz zemszczony! potoki krwi, twe 
cienia uspokoją. px 


» Tor! ma dusza kńuje straszne zamy- 


nego śmiałego Kalahana. Jego oręż lud Ini- 


'sfallu wśpićra, jak potok niszczący w bo- 


ju mnie wstrzymuje.  Wydarł mi spokoy- 


ność. Zginie. Spiesz wezwać go do mego 
stołu, powiedź że chcę z nim węzłem przy= 


jaźni złączyć się. Powiedź, że odzierży 


miłą Bibionę córkę Lochlinu, miłych oczu, 


żywych jagód. Powiedź, że ona mu szczę- 
ście przyniesie, a ja znim dzielę me kró- 
lestwo. Przybędzie. _ Wtedy w jego łonie 


, ponurzę puginał, uśmićchnę się na widok 


„a 


zgonu, trupa sokołom Erynu wydam. Wy- 


pełniy. Ani się waż bez zdobyczy wracać.” 


Spieszy Tor pełnić okropne rozkazy. 


Morlina je słuchała! litość , pamięć na da- 


wną miłość, odżyły w jéy duszy i spokoy- 


„ność wewnętrzną oburzyły. Leka się aby od 
 Sytryka postrzeżoną nie była, a jak łabędź 
. Lody, kiedy wśród wzdętych wiatrów swe 


puchowe rozpostrze skrzydła , nad wodne- 


mi unosi się jeziorami, uchodzi wspaniała. 
Udala się do gmachów Sytryka, i Maldy 
pod ciężarem lat nachylonćy wzywa. 


„ Maldo rzecze do nićy, ma dusza jest 

, . PRA! 1 

łupem smutku. Pod brzemieniem zmar- 
t 


ł 


| a. a > A 

e twień upadam, - Znasz me czucia.dła Ka- 
a labana, Sytwyk zabić: go zamyśla. O. male 
*" do! hiechay nie umićra. Morlina chce dni 


jego ocalić. Idź, przynieś zbroję młode- 


| 

p |, /s89-rycerza, lekki palasz i pocisk. do mych. 
|o pak stosowny., Póydę przestrzedz go o nie- 
i bezpieczeństwie. Zrak aAa uwol- 
| la MIE gó; ale on, że:go kocham, wiedzieć 
i nie będzie. „Onoto! Doósię Erynu święta 
| 


liny kierować będziesz. ę 
Nadaremnie Malda usiłuje: odwrócić ją 
od zamiaru, Przywdziewa na swe mięk» 
"kie cialo zbroję. Świetny szyszak. Bozką 
"twarz, pokrywa. . Opuszcza, śpieszno swą 
_ Przyjaciólkę, gotowa ocalić bohatera, albo. 
ginąć w. przedsięwzięciu. 


x 


'Namowa z. jego ust piel wszystkie sztu= 


„wie, obca ; dusza zdradą napojona. 
kb: | ni Moma , rzecze : 9Y tryk. mnie: 


- swą siostrę „Bibionę. naypięknićyszą z córek - 


ogniskiem „A .S$ytryk okolice Ẹrynu 


| o jego nieprzyjaciółmi ; ; twoich tylko za swo- 
ich przyjaciół mieć. będzie,. Idź do gma- 
| sków. Sytryka. „Do twoich piękną Bibionę 


»Lochlinu.. „Oczy Bibiony ż żywe jak promie- 
unię słońca , lecz jey, sercesczułe; i oczy są | 


przewodniczko ! l ty na ZANDER pasiępki Mlor- 


7 Ter. „Przybył do. gmachów Kalahana.. 


ki podeyścia posiadał $zczćrość jego. Bo: ł 


„z toba- podzieli; is nieprzyjaciele: twoi, będą. | 


przysyła: twóy:przyjaźni wzywać. Daje'ci £ 


£ 
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b > RÓŻAN : + 
| ję Ona ci szczęście zapewni, 


ona na lata twey młodości roskosz rozleje; 
pokóy na równinach Krynu będzie pano- 
wał,,a nie zgoda e zawsze. z ty ch okolic 
Ra wygnaną. * > 
Radość: na tw arzy Kalahana jaśniała; 
serce wraz milością rozpalone. Odpowie- 
„dział zwodniczemu wodzowi: „ Bądź po- 
zdrowiony synu wód; bądz pozdrowiony go- 
ściu wież Momy. Kiedy się zdarzy. Lö- 


` chlincom przeciw Erynowi dzidę podnieść ; 


w jego obronie móy miecz zabłyśnie; ale 
sy rycerze pokóy przynoszą, moja duszą 
wyzuć się z téy roskoszy gotowa. Spokoy= - 
hy, chowam miecz do pochew: z uniesie- 
niem miłą Bibionę i żądanie Sytryka przyy=- 


a MJ Niechay w Krynie pokóy panuje, 


a niezgoda na zawsze wygnaną zostanie! 
Umocuymy wzajemnie nasze słowo, niech: 
jedność nasza wśród odgłosów BiH 
ogłoszoną będzie; niech Bardy gotują śpićwy 
na obchód, niech sławią dzięwicę Lochlinu. 
Pośpieszę więc do méy kochanćy , a zgoda 
R wyspę upiękrzy.” 
i _ Przyrządzono. biesiadę : Bardos Ja 
wią wdzięki Bibiony, śpiewają dziełą Ka- 
lahana i choć mimowolnie, rope Sytry- 
ka chwalą. 7 
"Noc tym śpiéwom przeznaczona. "Tor 
młodego króla do wyjazdu nagli. Tedwie 


_ na.brzask się miało, od gnychów Momy od- 


= 
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dalili się. Dziesięciu znakomitych wodzów 


towarzyszy Kałahanowi. Jego dusza wspa- 
niała, wzmiosła się. nad: ostróżność; bo zdra- 
dy nie znała. Swietny Dunchan , nie od- 
stąpik przyjaciela: przez trzy dni spokoy-. 
nie postępowali ; ; czwartego , postrzegli 
wspaniałe Blaceighu mury. Morlina widzi 
ablizającego. się młodego mocarza. Jey ser- 
ce bijąc, unosiło zbroję, szyszak bladość 

jagód. osłaniał, a ręka pocisk zaledwie dźwiz. 


a wstyd, skromność, przyrodzona. téy 


płci wyniosłość, na przemian duszą j jey wła-. 
dą; ale miłość, naymocnićysza miłość R 


przemogła nakoniec. Postępuje: ku młox- 


demu; mężowi i rzecze: 


m O Kałahan ! strzeż: się. wchodzić. do, 


murów Blaceigh:! w wieżach $ytryka £ śmióró: 
cię oczekuje. Bylem. przyjęty oditwego.oy-., 
ca, a znaki, twego rodu, me gmachy ozda-. 


pa Bądź, zdrów królu Moma, korzystaj 


z. przestrogi cudzoziemca. 


Tor poznał głos Morliny. Z groźnym, ; 


czołem, bieży” do Sytryka. Kalahan dzię- 


 kuje młodemu mężowi z p Rycerzu! rzecze: 
doń : idź zamieszkać równiny Momy, dziel 
roskosz, mego: dworu;, bądź aa y ser- i 


cu mojemu.” 


"Wyciąga ręce. Młodzieniec. coia siet 


; upada., Kalahan śpieszy trzymać go; zdey- 


muje: szyszak, widzi piękną twarz, Morliny; 
poznaje miłą córkę Erycharda i wzdycha. 


` 
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Sytryk z woyskiem ukazuje się. 

Król Momy każe się przysunąć ryee- 
rzom i bydź w gotowości da walki. Nie- 
bezpieczeństwo w jakie wpadła Morlina 
przewidywał, i y ak o jćy. życie niż swo+ 
je się lękał. 

„„Rycerze ! rzecze ; bierzcie wasz, oręż : 
mamy bronić pięknćy Morlihy : zwyciężyć 
Jub umierać potrzeba. Smiórć sławie to- 
syarzyszy , jest godną nagrodą wielkich, ry-. 
cerzy; lecz zwodnicze dzieci Lochlinu uczu- 


Ja moć miecza Erynu. Odwaga: mężnych 


ocalić może,, lękliwy bez zenisty umićra.”* 


Brał się do. obrony: Morliny. Sytryk* 
arii ją na jego; rękach. opartą. Wściekły: 
rzucił swóy pocisk, j jéy dusza ułeciała.. „Idź, 
rzecze jćy , złączyć się z duszą oyca moje- 
go; twoje żale jego marę rozweselę. Lu- 


bil jęki słabego, a dusza we krwi roskosz 


znaydywała. Ciało. jéy kochanka wnet też 
stanie się pastwą mieszkańców powietrza.” 

„, Okrótniku! zawoła wódz: twóy po-.. 
cisk przemógł bezsilną mew „ ale tu ` 
wpadniesz na miecz mężnego.’ ; 

Następujë ze wściekłością mieszanina: 


pocisk Kalahana wszystko. przed sobą ście- 
~le; ale wojownicy jego w małćy byli licz- 


bie, a woysko Sytryka liczne. Angus, Aod 
i Sulliwan, wszyscy młodzi , rodu królew=' 
skiego, legli. pod mieczem Duńskim ; lecz 
wielokrotnie śmiórć ; zadali. krew plyne: ; 


= M6 l 


ła z ran Lochlinu; równiny Błaceigh ry- 
cerstwem „najężone,  Konmor, Moryar, 
Bierdan,. Dristoł dotrzymywali mićysca, 


lecz nadaremnie odwaga przedłużała wał- 


„kę. "Wszyscy „byli po bohatersku rannig 
legli sławą okryci. Woysko Lochlińeów” 


beata się, tłumem, jak ptaey morscy, 
kiedy w swyin kołującym locie, z wrzaskiem 
na wyrzuconą przez morze na pobrzeża ry- 


bę, spadają. Kałahan i Dunchan byli zwy 


ciężeni y uwięzieni. Sytryk był dość podły 
Że się natrząsał z króla Momy; oboke uBk 


go żelazem, do Blaceigh odesłał. 


Bibione o jego losy oznaymiono; przy- 
biega i błaga Sytryka: „ Królu podurego 
Gormalu, czułe me serce zraniłeś. Dla cze- 


„goź nadzieję zawiodłeś? przyrzekłeś mi Ka- 
8: Ję przy 


lahana ; czy nie zwodnicze twe słowo kró- 


lewskie 2. nie pokryway siostry wstydem. i 
Uwolniy mlodego: mocarza; niech me. łzy 
„jego życie ocalę on wspaniały i mężny. ”. 


„W racay do twych opustoszałych gma- 
chów; nie sądź spraw moich. Rozkazuję 


i aby ac zginie; nadaremnie twe łzy za ~- 
mim wstawiać się będą. ”* i 

„ Duchu Lody! zawoła, ty która nocą 
strach siejesz, która podniecasz burze! ty” 
jktóra rozpuszczasz klęski walek. i druzgo- 


czesz karki potężnych ! Przybądź mścić się 


obrażonćy córki; zglębi twćy chmury wy- 
puść. twóy pocisk i ukarz zbrodnie. Zz. | 
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ey! .Królu,Erynu! słyszę twe jęki; wnet 
twe więzy zerwane zostaną. Blada śmićrć 
już skrzydłami różeina wiatry: nad: $ytry- 
kiem; wnet odbierze nagrodę za przestępe 
stwa.. Okrutny! Spienione wały rozerwą 
swe wnętrza na przyjęcie twych ostatków ; 
potwory morskie twe zimne ciało rozszar= 
pią! Dyra, znam twóy pocisk; prowadź 
„mię do oyca; ocal od okropnćy hańby!” 
Tu jćy czuły głos ustaje, a dusza uchodzi. 

Pamićci wieków upłynionych: nie ro- 


| skosz przynosisz; ślady twoje krwią znaczo- 
me; ma dusza słyszy głos niszezącego czasu: 


Uważ ten łoskot ' wież padających ; „patrz 
"na ten pyszny wierzch wspaniałćóy opoki. 
gardzi burzami, walczy z chmurami anie- . 
bu grozi; mimo swćy wielkości, upadnie 
przecie; „wnet osunić się ze swych zasad, ,a 
obszerne łomy na nizinie spoczną. Jeszcze > 
Jat kilka, już nie będziesz , kilka lat jesz- 
cze, mieszkańcy ziemi wyginą. Sama pię- 
kność łupem zapomnienia będzie , odwaga 
wielbioną bydź przestanie. | ; 
Głosie okropny! przestań wzruszać mą 
duszę, przestań mieszać spokoyność Barda. 


m” 
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List do Pana Jacka. 


* Ciekawe, Panie Jacku zrobiłeś pytanie: 
> Na co się nam tych xiążek zdać nioże czytanie , 


-A 
| 
EA — 188 — | 
Które i drogie u nas i pełne nudoty ; | 
-Czyliż bez nich nie trafi człowiek na tor cnoty? | 
Prawdać to jest,:że drogie u nas xiążki 
mie pomału; prawda, że wiele jest nudnych; 
prawda potrzecie, że i bez czytania można. 
bydź cnotliwym człowiekiem. Ale też i to 
prawda, że dla oświecenia rozumu więcóy 
chęci jak xiążek potrzeba, a zatym i wy- 
datku; prawda znowu, że miłośnik nauk | 
i znaynudnićyszćy xiążki pożytek wyczer- 
pnąć potrafi; prawda naostatek, że cnota 
tak, jak jest piękną z siebie samćy, tak też 
łącząc się. z oświeceniem. nowćy szlachet-_ 
mości nabiera, © ` 


Z kąd takie wypadnie zdanie, 
Zie zawsze dobre czytanie. 


Chociażby wreszcie i dla przepędzenia 
czasu. í VOLER 


Zamiast więc co się kłopocze j 


ZO) pieniactywie i urzędach , $ 
` Albo w nieznośnych gawędach , | 

Na krzywdę cudzą bełkocze. i 

Lub co gorsza nad kielichem, s | 

Czadzim się browarnem lichem , a 

Lub na trucizny z zagranie ; | 
, Grosz wydajem prawie za nic ; 

Lepićy zbydź pijaństwo , próźniactyo;, '' 

Krzywdę bliźnich i matactyo , 

Stratę zdrowia i mitręgę, 

A wziąć się za jaką xięgę. : 


2 ORAZ p O OE ZE RB 


sA š ZE 189, ZO: 


Ztąd więc mając pochóp nowy, 
Lepsze będą czyny, mowy; 

Nie zgrzeszym przed ludźmi, Bogiem, 
I zasilim nasze głowy, 

Lezżące prawie odłogiem. 


A dla rozrywki i niezmordowania cier- 
„ pliwości. 


| Bierzmy na przemian w rękę Gazety, Dzienniki, 
| Pisemką tygodniowe, różne Pamiętniki, 


I wiadomość  Brukową w prawdokolkim stylu, 


Którą się czyta śmiejąc z przywar własnych tylu. 


Zayrzyymy w składy xiążek dla wszystkich odkryte » 
Tam obok Donkiszota znaydziem Jezuitę , 

Święty Grzegorz z Wolterem, Jung z Owidyuszem, 
Benialuka z Krasickim , Maro z Bawiuszem , 

Tam Anonim, wierszoklet , łgarz, satyryk zręczny , 
Cierpki śpićwak. Pułtawy i 'Trembecki wdzięczny, . 


>E ten co boską, lutnię! wziąwszy po Maronie , 


Spićwa 3 „mile Rolnictwo. na wićyskim zagonie. < 


Gdy czas dobrze się przepędzi i niko- 
mu się nie uszkodzi, a przy tym cóś zy- 
szcze się na oświeceniu, więc trzy widocz= 
ne korzyści z czytania; ale jest jeszcze ż 
czwarta. Pliniusz młódszy w liście. 36, 


|  xięgi IX. mówi: „Częstokroć kawałki z wy= 


mowy greckićy, lub łacińskiey głośno i LE , 

raźnie odczytuję, nie tak dla wzmocnie 

piersi, jako raczćy żołądka. Chociaż a 

razem oba przez to naprawują:” 
; Teodor: Var, 


| WYJĄTEK z: ENEIDY W IRGILTESZA. i 
: > Ksrę yor I. wieńsz 19. 
Eneasz nd dbr zegu Tęzchim czyniąc A gom ofiar. Y; pr Zen 


rażomy zjaw siskiem słyszy, głós Polidora syna Pryama 
od „Polimnestora zabitego; 


Ee 


t EN iatan aS bagom i IŃSŁEB Wenerze , 
Swiadkom mych dzieł zaczętych , zabiłem w ofierże , 
/Snieżnegp byka, panu co włada niebigry j- ę 
HA rafem był podle wzgórek krzewem przygdaiany , | > i 
I gęsto. naicżony prącmi. mirtowemi, i 
Przystąpiłem: chcąc wyrwać Eee zielony z ziemi y 
Abym swieżą 'gałęzią: przykrył wierzch ołtarza » 
39), Lecz októpny.i dziwny widok mi się zdarza. 


] 
* Skoro się bowiem włókna zrywaią wkrzewinie RE: z» 
zł Natychmiast z nigy krew: czarna. w buynych kroplach ptyniefć | 
Broczy. Ziemię: ia, w sobie nozułem strach mnogi 4007) | 
_ Drętwieię , a krew w żyłach „ścina się od trwogi. - ARS | 

- Powtórnie przystępuię do drugićy krzewiny , Ś al ; 
-Wyrywam chcąc taiemnóy dochodzić przyczyny, A | 


I znowu się z pod kory krew Czarną” dobywa ; RÓ ZA 
'Trwożny czczę polne Nimfy s oyca Gradywa', 48% PA iA 
eG PIGY, trzyma w swćy władzy ;, łan Getów: szeroki, | 
5 By w dobrą obrócili, wieszczbę! te „widoki... 
Ę “Trzeci raz. plec iuż, „siłę naywiękspą wywieram., ę BARN» 


e : KAY) kolanami Ww ziemię przeciwną żię wpierdm. i 


| (Powiem cyk zamilknę ? ) Odezwa iękliwa, 
z głębi grobu, dobyta uszy me' przeszywa, 7 ABA A 
Ne is ZI GO nędznego Szarpiesz Ê dość zmarfegó ‘adnie z i 

SE Nićchciey czystych rąk zbrodnią: (Eneaszu brudzić! 
BIN 'Nie cudzoziemcem tobie” wydała mię Troia; EEr EA 


Olę w Anb.z pnia mirtówego płynie ta krew "moją 
y Í 


| 

p Rzuć, Ach?;, sten kray okrutny wechejwości nięsyty į | 
za Jam jost: bowiem Polidor ; tum złożon zabity, `- | 
a i | 

| 

| 

| 
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Za 191 szk 


, Tu mię okryta stałnych bocisków Ena, 

, Ze strzał ostrzem wrażonych tą warasta krzewiaać” 
A. zmięszany W umyśle , Ściśniony przez twrogę, 
Zdrętwiatem , włos się zjeżył, słowa rzęc 'nie mogę. 


. 


«m TEYŻE KSIĘGI WIERSZ 192. 


Opisanie Burzy. 


Zniknąt ląd, biegły nawy w przestworzu szerokiem , 
Zewsząd Niebo i morze nieścignione okiem , . 

Wićm staie ciemna chmura niosąc hiepogody , 
„Burzę noc i nawalność , cmd pokrywa wody. 

Toczą wiatry bałiVany, a, my rozproszóni, 

Po rezhukanćy morza błądaiińy przestrzeni. 

Mgły dzień zakryły, niebo' mrok otacza: gęsty, 

W rozerwanych obłokach błyska ogień częsty” 

Zbici z toru. w nieznanćy krążym: okolicy ; 

Sam Palinunie' widzi , dnia zśnocą różnicy , 


09Ni'pomni/iakićy drogi trzymać się wśród morza, * 


Przez trzy dni i trzy nocy tak błądzim bez zorza, 
Pod niebem zasłoniónóm zgęszczonemi chmury. 
Czwartego zdał się wreście ląd wznosić do góry 
Skały i i dym z daleka postrzegamy ża 
Zwiiamy zatem żagle, pracniemy wiosły, 

A ochotni maytkowie nastaią co Żywa ; 

Kiga piany ł falę zamiataią siwą. 


zet 
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Qyczę rzekł płacząc Jaś 'mały , 
Patrzno jak. Filon niestały -, 
Pókim iabłek miał do woli, 
Przyrzekł domek z piasku stawić „ 
„Dziś z drugiemi iuż swawoli, 
Dziś iuż drugich zaczął bawić. - 
Nie płacz , pociecho iśdyna 6%, 
Rzekł całuiąc oyciec syna, 
Bo w całóy Życia podróży , 
Komu szczęście sprzyia, 
Jemu każdy z chęcią służy , 
„Jego nikt nie miia , 
Lecz'gdy wicher nagle, 
A Zerwie statku żagle ,. R 
Poznasz w czasię synu luby ș 
i Iak się każdy w bok uchroni „ 
Ty sam tylko bliski zguby , 
Będziesz błądził pośród toni. 
4. Kaczkowski, 


r 


Dozwala się drukować z farunkiem dostawienia do Komis 
tetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla mióysc prawem przeznacsos 
nych. Dnia 25 miesiąca Września roku 1818. ; 


j | August Becu Proj, Orei Czł. Komit. Censi 


